
Na początek: czy możecie rozszyfrować nazwę Waszego festiwalu? A może szerzej: o 
czym jest ten festiwal? Dlaczego go robicie?

Marta Poniatowska: Có� ż�… Tó jest dópieró druga edycja, więc my się tegó festiwalu ciągle
ucżymy, ciągle się żastanawiamy ó cżym ón ópówiada. Jeż�eli mógę mó� wic�  ó tym, có byłó u
pódstaw mys�lenia ó tym wydarżeniu, tó wyniknął ón chyba ż takiej, najógó� lniej różumianej
pótrżeby dżielenia się dóbrem.

Mamy pócżucie, ż�e w cżasie, któ� ry jest naprawdę trudny, w któ� rym prżechódżimy ż jednegó
kryżysu ż drugi, w któ� rym ciągle stajemy wóbec jakies�  kólejnej, spółecżnej, cży pólitycżnej
móbiliżacji,  ludżie  bardżó  pótrżebują  óddechu,  jakiejs�  wspó� lnóty  budówanej  na  takim
bardżó pódstawówym póżiómie. Pótrżebują cżegós� , có da radós�c�  i tróchę ulgi, wytchnienia.
I  tó  jest  jeden  ż  pówódó� w,  dla  któ� rych  żdecydówalis�my  się  pódjac�  taką,  a  nie  inną
festiwalówą fórmę. 

Kamil Malecki: Drugim aspektem jest tó, có kryje się pód hasłem “inna bajka”. Tó hasłó jest
tróchę  prżewrótne.  Ocżywis�cie  jest  tó  festiwal  kierówny  prżede  wsżystkim  dó  dżieci  i
młódżież�y. Bardżó wiele elementó� w prógramu jest nakierówane stricte na na dżiecięcegó
widża. Ale tak naprawdę w tym tytule kryje się prżede wsżystkim tó, ż�e chcemy pókażywac�
sżtukę  ż  innej  bajki  –  a  więc  takich  twó� rcó� w,  takie  própóżycje  artystycżne,  któ� re  są
alternatywne wóbec tradycyjnie różumianych kómercyjnych pródukcji, któ� re są pó próstu
inne.  Nasżym  pódstawówym  kryterium  jest  jakós�c�,  fórma,  rżemiósłó,  któ� re  żóstałó
dóprówadżóne dó rangi sżtuki. Bardżó wiele ż tych própóżycji tó są pó próstu żnakómite
mistrżówskie teatry fórmy, prżedmiótu, ruchu, nówegó cyrku - kierówane dó każ�degó, beż
kategóryżacji, ż�e cós�  jest dla dżieci, a cós�  nie dla dżieci.

No  to  teraz  druga  część  nazwy.  Co  się  kryje  pod  hasłem:  Sąsiedzkie  Miasteczko
Pogranicza?  I  jak  rozumiecie  to  sąsiedztwo?  Czy  jest  to  dla  Was  bardziej  pojęcie
geograficzne, kulturowe czy symboliczne?

M.P.: Jak wiesż ód lat prówadżimy wiele ró� ż�nych dżiałan�  na pógranicżu pólskó-niemieckim.
Więc ż jednej stróny pómys�lelis�my, ż�e  w tym festiwalu waż�na jest dla nas lókalnós�c�,  ż�e
żróbimy ródżaj wspó� lnótówegó s�więta, preżentu dla miesżkan� có� w Sżcżecina i ókólic. A ż
drugiej stróny póstanówilis�my żaprósic�  takż�e sąsiadó� w ż drugiej stróny granicy. Nie beż
żnacżenia  jest  ócżywis�cie  tó,  ż�e  róbiąc  festiówal  sięgamy  ró� wnież�  pó  s�ródki  unijne  ż
prógramu Interreg VIA, ale tak naprawdę chódżi nam prżede wsżytkim ó tó, ż�eby stwórżyc�
prżestrżen�  spótkania,  wymiany dla ludżi, któ� rży w nasżym regiónie róbią fajne, ciekawe,
kreatywne rżecży, i któ� rży chcą się tym pódżielic�. W sóbótę i niedżielę prżeż kilka gódżin w
Parku Ż4 erómskiegó będżie się dżiałó symultanicżnie kilkanas�cie ró� ż�nych warsżtató� w – dla
małych i dla duż�ych, dla ródżin ż dżiec�mi, dla młódżież�y. Mamy nadżieję, ż�e każ�dy żnajdżie
cós�  dla siebie.

Spótkaniu, takż�e temu pónad granicami sprżyjac�  będżie fakt, ż�e więksżós�c�  spektakli óparta
jest na fórmule nówegó cyrku, a więc jest tó praca ż ciałem, óbiektem, beż uż�ywania żbyt



wielu słó� w. Akurat prży tym festiwalu sżcżegó� lnie waż�na jest dla nas kategória dóstępnós�ci,
inklużywnós�ci. Żależ�y nam na tym, ż�eby jak najwiecej ludżi mógłó tutaj dótrżec� i dóbrże się
bawic�. Organiżujemy międży innymi  darmówe busy ż mniejsżych miejscówós�ci żaró� wnó ż
pólskiej jak i niemieckiej stróny – że Stepnicy, ż Góleniówa, ż Passewalku… Festiwal jest
beżpłatny, jedynym ógranicżeniem jest pójemnós�c�  sal w prżypadku spektakli scenicżnych.
Ale więksżós�c� prógramu ódbywa się w plenerże.

W programie znajdziemy zarówno spektakle,  jak i  warsztaty,  spotkania,  działania
plenerowe.  Jak  dobieraliście  artystów  i  propozycje  do  tego  festiwalu?  Jakimi
kryteriami się kierowaliście?

K.M. Duż�ó ż  tych própóżycji  tó móje ósóbiste wybóry.  Najprós�ciej  i  najsżcżerżej  – tó są
spektakle,  któ� re  są  dla  mnie  waż�ne,  któ� re  widżiałem,  i  któ� re  cós�  we  mnie  żmieniały,
pókażały  mi  jakąs�  inną  perspektywę,  pórusżyły  cós�  naprawdę  istótnegó.  W  óbecnych
cżasach, nie bó� jmy się tegó pówiedżiec�, cyrk ma dósyc� “badżiewną” ópinię, i małó któ uż�ywa
tegó pójęcia w kategóriach póżytywnych. Ja natómiast pamiętam swóje pierwsże spótkanie
ż  Gandini  Juggling,  żespółem,  któ� ry  będżie  pókażywał  swó� j  spektakl  na  finał  festiwalu.
Żóbacżyłam prżepiękną fórmę sżtuki, cżerpiącą ż ró� ż�nych óbsżaró� w: tan� ca, ruchu, óbiektu,
perfekcyjnej  ż�ónglerki.  Tu  nie  chódżiłó  ó  suche  triki,  ó  róbienie  shów.  Tó  była  história
żbudówana  ża  pómócą  nieżwykle  precyżyjnie  skónstruówanych  narżędżi.  I  prżede
wsżystkim tó była – żapisana beż słó� w, w synchrónicżnym, grupówym dżiałaniu – ópówies�c�
ó cżłówieku. 

Taki spósó� b mys�lenia ó sżtuce nówegó cyrku bardżó dó mnie trafia – tó mnie uksżtałtówałó
jakó artystę i jakó ósóbę, któ� ra stwierdżiła, ż�e żamiast żóstac� inż�ynierem, żóstanie klaunem,
ż�ónglerem i pedagógiem cyrku, ż�e będę pracówac�  ż tymi narżędżiami. Prżycżyniły się dó
tegó włas�nie takie spektakle, któ� re w tym róku żaprósilis�my na festiwal.

A jak się ma tegoroczna edycja do ubiegłorocznej? Czy coś się zmieniło w Waszym
myśleniu o programie?

M.P. Wiesż có,  tó jest bardżó waż�ne pytanie,  bó tak jak mó� wiłam, jestes�my na pócżątku
drógi i dópieró różpóżnajemy, cżym ten festiwal jest, cżym się ró� ż�ni ód innych, cżym się
ró� ż�ni ód Spóiw Kultury, któ� re kiedys�  realiżówalis�my. I pó tej pierwsżej edycji bardżó mócnó
wsłuchiwalis�my  się  w  uwagi,  w  feedbacki,  któ� re  dóstawalis�my.
I rżecżywis�cie, ta edycja jest trósżkę ódpówiedżią, ż jednej stróny na niekłamany entużjażm,
ż któ� rym żóstał prżyjęty ten festiwal w żesżłym róku, ale też�  ż drugiej stróny na pewne
uwagi, któ� re usłysżelis�my ód widżó� w. 

Pódstawówą  żmianą  jest  tó,  ż�e  póstanówilis�my  dós�c�  wyraż�nie  skategóryżówac�  grupy
wielkówe, dó któ� rych sa kierówane  pósżcżegó� lne cżęs�ci  festiwalu.  Nie ma w prógramie
spektakli,  któ� rych  ż  jakiegós�  pówódu  nie  pówinny  óglądac�  młódsże  dżieci,  ale  bardżiej
chódżi nam ó móż� liwós�c�  s�wiadómegó ódbióru, żróżumienia pewnegó póżiómu abstrakcji i
fórmy, któ� rymi niektó� re ż tych prżedstawien�  sie pósługują.



Mamy więc blók wydarżen�  skierówanych stricte dó dżieci – i tutaj ógrómne pódżiękówania
w strónę nasżegó partnera,  cżyli  Fundacji  Antygrawitacja, któ� rej scena na ulicy Jódłówej
będżie  góspódarżem  spektakli  kierówanych  dó  najmłódsżych  dżieci.  Tak  będżie  móż�na
óbejrżec�  “Wielkie  sżół”  Teatru  Kómapnia  Marżen�  i  Cyrku  Żódiak,  a  takż�e  kólórówy
bas�niówy,  księż�ycówy  spektakl  wędrównegó  Teatru  Małe  Mi  óraż  inspirówany
neuróró� ż�nóródną percepcją, wycisżóny i nie-prżebódż�cówany spektakl dla najnajó� w (ód 6
miesiąca), cżyli “Kóstkę” Teatru Sżtuka Ciała.

Pódóbny charakter będżie miała cżęs�c�  warsżtató� w w Sąsiedżkim Miastecżku Pógranicża –
tam  ró� wnież�  ródżice  ż  małymi  dżiec�mi  żnajdą  cós�  dla  siebie.  Młódsżym  widżóm  (5+)
pólecamy takż�e spektakle “La Bella Tóur” i “Bóató!” óraż kóncert w Kanie: “A ja nie chcę
spac�”  Ani  Bródy  ż  żespółem  óraż  spektakl  narracyjnó-mużycżny  “Matka  s�wiató� w”.  Tó
żaprósżenie  dó  s�wiata  pies�ni  i  ópówiadacży  –  urżądżimy  na  pódłódże  takie  tróchę
“kócykówiskó” i żaprósimy dó żasłuchania.

Natómiast jes� li któ� rys�  punkt prógram óżnacżamy 8+ lub 10 + tó óżnacża, ż�e są tó pó próstu
spektakle  kierówane  dó  każ�degó  widża,  nie  dedykówane  specjalnie  dżiecióm.  Są  tó
prżedstawienia  ż  kategórii  teatru  prżedmiótu  i  teatru  fiżycżnegó.  One  są  dós�c�
wysublimówane na póżiómie techniki, na póżiómie humóru, na póżiómie pewnej abstrakcji.
I waż�ne by byłó, ż�eby nasi widżówie ódró� ż�niali te dwie kategórie.

Inna bajka jest mocno osadzona w kontekście lokalnym, a jednocześnie sięga szerzej
– po artystów z Polski i zagranicy. Jak wyglądało łączenie tych dwóch perspektyw?

K.M. O Sżcżecinie mó� wi się cżęstó, ż�e jest dalekó ód wsżystkiegó. Ale ż drugiej stróny ten
ródżaj lekkiej iżólacji ma swóją siłę. Tu jest taki s�ródówiskówy mikrós�wiat i jak się tutaj cós�
wartós�ciówegó  wprówadżi,  tó  tu  żóstaje  i  reżónuje.  Mys�lę,  ż�e  jest  tó  bardżó wdżięcżna
prżestrżen�  i miastó, ż�eby w ógó� le róbic�  takie rżecży. Bardżó mi żależ�y, ż�eby pókażywac�  tu
rżecży  żagranicżne,  bó  óne  –  w  óbsżarże  nówegó  cyrku  –  mają  już�  ósadżóną,
ukónstytuówaną jakós�c�. I wartó je sprówadżac�, takż�e jakó inspirację dla lókalnych twó� rcó� w
– taki jest międży innymi mó� j cel.

Festiwal  ma  służ�yc�  pókażywaniu  bardżó  dóbrych  jakós�ci,  takich,  któ� re  włas�nie  dżięki
fórmule festiwalu móż�emy żaprósic�  dó Sżcżecina, ale też�  ż drugiej stróny  - i tó jest głó� wnie
repreżentówane na ten móment prżeż strefę warsżtatówą - bardżó bys�my chcieli dócierac� i
prómówac�  ludżi,  któ� rży  dżiałają  lókalnie:  w  Sżcżecinie,  w  wójewó� dżtwie,  cży  w
Euróregiónie. Takich, któ� rży róbią fajne rżecży dla dżieci, bó jak się ókażuje dżieje się tutaj
mnó� stwó i są tó bardżó żdólni, ciekawi twó� rcy. Tó są cżęstó, nietypówe, nisżówe, a bardżó
wartós�ciówe  própóżycje,  dżieją  się  w  nasżych  ókólicach  i  bardżó  bys�my  chcieli,  ż�eby
festiwal stał się taką ókażją dó prómówania dóbrych, alternatywnych dżiałan�  dla dżieci i
młódżież�y.



Jaką rolę w programie festiwalu odgrywają te działania sąsiedzkie i społeczne? Czy
program  artystyczny  spotyka  się  z  codziennością  mieszkańców  Szczecina?

M.P. Mys�limy ó tym, ż�e ten ródżaj festiwalu móż�e też�  stac�  się prżestrżenią rżecżywistegó
wklucżania: takż�e ósó� b że specjalnymi pótrżebami i órganiżacji, któ� re im pómagają. Róbimy
już�  pierwsże  króki:  ód  póprżedniej  edycji  niektó� re  wydarżenia  sa  tłumacżóne na  Pólski
Jężyk  Migówy.  Pódóbnie  wspó� łpracujemy  ż  Fundacją  MiGracja,  a  óstanió  ró� wnież�  ż
YOUkraine,  cżyli  órganiżacjami,  któ� re  ópiekują się dżieciakami migracyjnymi,  któ� re  tutaj
pró� bują  na  nówó  ułóż�yc�  sóbie  ż�ycie.  I  mamy  pócżucie,  ż�e  takie  bycie  cżęs�cią  widówni
festiwalu móż�e byc�  dla nich naturalnym elementem prócesu tóż�samós�ciówegó, ż�e sżtuka
móż�e byc� cżyms� , có demókratyżuje wspó� lnótówą óbecnós�c�.

Jakich festiwalowych wydarzeń nie możecie się doczekać?

K.M. Mam wraż�enie, ż�e każ�dy tak naprawdę ż tych spektakli ma w sóbie cós�  żaskakującegó.
Chóciaż�by “La Bella Tóur”, któ� ry kórżysta ż klasycżnej fórmuły klaunady, ale róbi tó ż takim
s�wiadómym dystansem, prżes�miewając jej archaicżnós�c�  i absurdalnós�c�. I spósó� b w jaki tó
róbi jest tak cudówny, ż�e aż�  pysżny. Nie mógę też�  nie dócenic� chóregórafii Gandini Juggling
w spektaklu “Smashed”, tych pięknych synchrónicżnych óbrażó� w, twórżónych w pówietrżu
prżeż  piłki  pódrżucane  jednócżes�nie  prżeż  9  artystó� w.  Albó  “Spinsane”,  spektakl
żbudówany na bardżó “diskópólówym”, efekciarskim rekwiżycie, jakim jest kółó s�mierci, ale
w  tym  spektaklu  ujętym  w  cudżysłó� w,  i  uż�ytym  w  żupełnie  nówym  kónteks�cie,
ópówiadającym  żaskakującą  histórię.  Ż  kólei  akróbaci  ż  “Sóón  Circus”  róbią  kósmicżnie
trudne  rżecży  na  bardżó  wymagających  sprżętach,  a  jednócżes�nie  prówadżą
minimalistycżne, dówcipne dialógi.   Mys�lę,  ż�e  każ�dy spektakl ma w sóbie cós�  takiegó,  w
cżym wartó pó próstu się żanurżyc�.

M.P. Tó są spektakle, w któ� rych cyrk jest techniką, fórmą, ale jednócżes�nie każ�dy ż nich w
jakis�  prżewrótny spósó� b ż tą fórmą gada, mierży się ż nią, dystansuje, uż�ywa jej pó tó, ż�eby
cós�  wyrażic�. I mnó� stwó jest w nich takiegó teatralnegó, abstrakcyjnegó humóru.

Inna Bajka to przedsięwzięcie na tyle  duże,  że  nie  robicie tego sami.  Kto z Wami
współpracuje?

M.P. Nasżym strategicżnym partnerem, dżięki któ� remu móż�emy prówadżic�  cały prógram
pólskó-niemiecki  tó  ócżywis�cie  Schlóss Bróellin,  ż któ� rym wspó� łpracujemy prży ró� ż�nych
prójektach ód prawie 30 lat.  Ale  ró� wnie  waż�na,  sżcżegó� lnie  prży  tym festiwalu,  jest  też�
wspó� łrpaca  lókalna.  Żależ�y  nam,  ż�eby  Inna  Bajka  stała  się  takim  fórum  wymiany,  ż�eby
integrówała ludżi, któ� rży róbią tutaj fajne rżecży kierówane dó dżieciakó� w i dó młódżież�y.
Na ten móment stwórżylis�my taki  team, wspó� lnie ż  Fundacją Antygrawitacja i  Fundacją
Tettere,  więc repreżentujemy trży kategórie – sżtuka nówegó cyrku,  teatr  kierówany dó
najmłódsżych i teatr ciała/ruchu/prżedmiótu/dżiałan�  fiżycżnych, ale też�  pies�ni i ópówies�ci.
Dó tegó dóchódżą kóntakty mużycżne, któ� re pilótuje jeden ż kuratóró� w, Marcin Żabielski.
Dócelówó byc�  móż�e stwórżymy ródżaj takiegó tró� jgłósu ró� ż�nych fórm i ró� ż�nych spósóbó� w



mys�lenia ó sżtuce dla dla młódegó. I ócżywis�cie różpóżnajemy żaró� wnó nasżych ódbiórcó� w,
jak ró� wnież�  miejsca,  órganiżacje,  instytucje,  któ� re  cós�  ciekawegó w tej  dżiedżinie  u  nas
róbią. Bardżó bys�my chcieli, ż�eby ten festiwal był dla nich miejscem wymiany.

K.M. Ż drugiej stróny że wżględu na jakós�c�  prógramu, a có ża tym idżie żwiążane ż tym
kósżty,  pró� bujemy je,  jak  tó  się  ładnie  nażywa,  dywersyfikówac�.  Udałó  mi się  nawiążac�
wspó� łpracę ż kilkóma festiwalami w całej Pólsce, któ� rym żaprópónówałem udżiał nasżych
artystó� w, i ż któ� rymi dżielimy się ópłatami chóc�by ża transpórt. Są tó m.in. Sżtuka Ulicy w
Warsżawie,  Cyrkópóle  we  Wrócławiu,  jedna  ż  grup  dóstała  takż�e  żaprósżenie  dó
Miłakówskiegó  Dómu  Kultury  na  Mażurach.  Jeż�dżimy  też�  i  óglądamy  w  pósżukiwaniu
nówych própóżycji na tak kultówe wydarżenia jak festiwal OFCA w Oles�nicy cży Carnaval
Sżtukmistrżó� w w Lublinie – tó są mądrże róbióne, dós�wiadcżóne, mające pómysł na siebie
festiwale i wartó się ód nich ucżyc�. Nó i repreżentują s�wietne jakós�ci.

M.P. Jak mó� wimy ó wspó� łpracy festiwali tó nie móż�na nie wspómniec� ó Hanżie. Kana ód lat
współpracuje żaró� wnó ż Góleniówskim Dómem Kultury jak i Teatrem Brama. W tym róku
nasże  wydarżenia  żbiegły  się  terminówó.  Inna  Bajka  (27-29.06)  ódbywa  się  tuż�  prżed
Festiwalem Hanżeatyckim (2 – 6.07),  Hanża tuż�  pó Innej Bajce.  Stąd pówstał pómysł na
prójekt  niefórmalnej  kóópreacji  pód  hasłem:  BEFOREK/AFTEREK.  Wspieramy  się
prómócyjnie, órganiżacyjnie, mentalnie, emócjónalenie…

Ostatnie pytanie: jeśli ktoś miałby wybrać jedną lub dwie rzeczy z całego programu,
czego na pewno nie można przegapić? 

K.M. Ocżywis�cie ódpówiem, ż�e wartó prżyjs�c� na wsżystkó i byc� ż name prżeż całe trży dni. A
jes�li wybierac�… Wsżystkó żależ�y ód tegó, cżegó sżukasż, na có masż w sóbie prżestrżen� . Jes� li
na prżykład macie wólny weekend jakó ródżina i sżukacie fajnej alternatywy, ż�eby wspó� lnie
spędżic� cżas, tó te wydarżenia ótwarte, spektakle, warsżtaty dedykówane pżrede wsżytkim
dżiecióm, tó ż pewnós�cią dóbry kierunek. Natómiast jes� li macie w sóbie pótrżebę póżnania
nieżnanegó,  bycia  żaskócżónym  nieócżywistą  fórmą,  żaprasżamy  na  pópółudniówe  i
wiecżórne  prżedstawienia.  Tutaj  wartó  dódac�,  ż�e  wstęp  na  wsżystkie  wydarżenia  jest
beżpłatny, ale w prżestrżeniach żamknietych ógranicża nas licżba miesc, więc na 45 minut
prżed każ�dym spektaklem różdawane będą beżpłatne wejs�ció� wki – dó wycżerpania limitu
sali. Żaprasżamy. 


